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Religia Birmanówjest  gałęzią wiary I lindo- 
stańskiej. Nie modlą się oni do Brahmy tylko 
do Buddy, Budba,  czyli Budh,  k tórego zja­
wienie się na ziemi, uważają ludostańczyko- 
wie za dziewiąte wcielenie (Awatar) bóstwa

Wisznu; to jest  za dziewiąte zstąpienie Boga 
na ziemię aby ją z grzechów odkupie.  Budda 
zmienił  naukę zawartą w księgach W e d a  i 
najsurowie'j zakazał  jakiejbądźkolwiek istocie 
życie odbierać.  Zowią go twórcą szezęśii-
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wości .  O b r a ł  sobie siedlisko w G a j a ,  w Ben­
gal i] ,  i zosta ł  przez s ł awn ego  Amera o d k r y ­
t y m ,  k tó r y  kazawszy wyrob ie  obraz  15 ud li a , 
w nas tęp nyc h  wyraza ch  do n iego się modli ł :  
„ C z e ś ć  n iechaj  Ci będzie pod  postacią Budha!  
Cześć Ci, s a m o w ła d c o  ziemi! Cześć Ci ,  wcie ­
lenie B og a ,  j e d y n i e  w ie k u i s t e g o! Cześć C i ,
0 Boż e ,  pod  o b r a z e m  M i ł os ie rd z ia !”

O s o b a ,  k tórą mieszkańcy  Indos tanu  G o tm a
czyli G u t u m  zowią ,  miał  to h y c  mędrzec ,  ży­
jący  i s łynący p r zed  t rzema set laty.  N au c za ł  
w sz ko ł ac h  wiary i filozofii Buddy.  Posągi
1 o br az y  Buddy  o d d a w n a  nosi ły ju z  miano  
G o d m a  czyli G u t u m ,  które t eraz  na da ją  sa-  
m e m u ż  bożyszczowi  Budda .  O b ra z y  te są 
g łó w n y m  przed mio te m czci ,  na ca łe j  p r ze ­
st rzeni  k ra jów  pomiędzy Bengaletn i Ch i nami .  
B i rmanowie  wystawiają to bożyszcze siedzące,  
z nogami na krzyż za ło ż on em i ,  z p rawą ręką 
zwieszoną a l ewą o p a r t ą ,  j a k  widzieć na r y ­
cinie.

Czy nga lo wi e ,  z wyspy  Ce j l a n ,  powinni  b yć  
l iczeni za na jp ierwszych  czcicieli  B u d d y ;  sami 
B i rmanowie  u t rzy m uj ą ,  że wiara ich z l e j  wy-  
spy  pochodz i .  Rabaanowie  Ce j l ańscy  twier ­
dzą ,  źe by ła  z t amtąd na j p ie rw e j  w k ró le s t w ie  
Ar r aka n ,  a później  w króles twie Awa rozsze ­
rzoną .  N a jp o d o b n i e j  do  p r aw dy ,  że z Awy 
do  Chin się dos ta ł a ;  gd y żB i r m an i  w s p o m in a ­
j ą ,  że Chińczycy  wielbil i  Buddę p o d  na z w i ­
skiem Foe .  O p o w ia d a ją ,  że pos łowie cesa rza 
M in g- T y ,  z dy naslyi H a n ,  r o k u  58 e ry  eb rze-  
śc i ausk ie j ,  szukali  w In dyach  ś ladów czci 
F oe g o .  S ła w ny  oryental is t a  Si r  Wi l l i am Jo ­
n e s ,  dow iód ł  tożsamość  Buddy  i F o e g o ,  i 
w mowie ,  mianej  na posiedzeniu Azyatyckie-  
go tow ar z y s t w a ,  mniemanie  swo je  wyjaśni ł :  
„ B u d d h a  j e s t  n iezaprzeczen ie  Foeni  Ch iń cz y ­
k ów .  Jes t  on  także bożyszczem Ja p oń sk ie m 
i O d in e m  da w n y c h  G o t ó w . ” Mniemanie  to 
zgadza się zupe łn ie  ze zdan iem ucz on eg o  
K e m p f e r a ,  k tó r y  w Historyi  Japońsk ie j  w te 
s łowa  wyraża się o Budź czyli Seaka j a p o ń ­
skim: , ,  Mam ważne p o w o d y  do wierzenia
z po w ino w ac tw a  nazwisk i istoty wia ry ,  że 
za łożycie l  ich religii i Buddha Braminów j e ­
dną i tąż samą są o s o b ą ,  i żo w yo braża ją  d u ­
c ha  W i s z n u ,  czyli bós two  j e g o ,  pod tern 
imien ie m dziewiąty raz na świecie z j awia jące  
się. P e g u a n i e  nazywają  go Sa tnana  L au t a -  
m a . ”

Imię B u dh ,  u  In dos tańczyków i B i rmanów,  
Syamc zyk ow ie  wy maw ia ją  P u t h ,  P u d ,  a n a ­
wet  P u ;  ztąd ł a tw o  można  wn os ić ,  że u 
Ch i ńcz ykó w na F o e  p r z e ks z t a ł c on em  zostało.  
P ew ie n  pisarz czyni post rzeżen ie ,  iż t amul i j -  
skie zakończen ie  na an a lbo  in , uderzające

po do b ie ń s t w o  p rzedstawia  pomię dzy  P u d a n  i 
W o d a n ,  U d a n ,  Od in  d aw n y c h  Gotów.

Je d n ak ż e  p rzy  p o m o c y  ch ro n o lo g i i ,  k tóra 
we  wszelkich badaniacł i  p r awdy ,  zawsze j a k o  
najn iezawodnie j szy  p rzewod nik  uważaną  byc 
p o w i n n a ,  nie  da się zu p e łn ie  do w ieś ć  z p o ­
d ob ie ń s t w a  i e tymolog i i  n a z w a ń ,  j a k o b y  
Budha  i W o d a n ,  j ed ną ż  i tą samą b y ły  osobą .  
E p o k a  dziewią tego  wcie lenia  W i s z n u ,  p r z y ­
pa da  daleko wcześn ie j ,  niżeli u n ie ś m ie r t e l ­
n ienie  S k a nd y n aw sk ie go  bo h a t e r a .  Sir  W i l ­
l iam Jo n es  mówi , że Budha  na 1 , 014  lat  
p rzed  na ro dz en i em  Chrys tusa  zj awi ł  się na 
ziemi.  W o d a n  czyli Od in  żył w czasie da leko  
mnie j  o d le g ły m  od  na rodz en ia  Z bawic ie l a  , 
k iedy  p o d łu g  n iek tó rych  dziejopi sów by ł  spół -  
czes ny m P om pe ju sz a  i Jul iusza Ce zara .  W e ­
d ł u g  zaś r a c h u b y  Bi rmanów G o tm a  żył  500 
lat  p ie rwe j  p r zed  O d in e m .

Nie  mnie j sza  zachodzi  różnica  po mi ęd zy  
przymiotami  Odina  i Budhy,  niżeli pomiędzy  
epoką  ich życia.  Bożyszcze,  k tó r ego  nauka 
rozkrzewi ła się w S k a n d y n a w i i , by ło  bós tw em  
p o s t r ac h u ,  a zwolenn icy  j e g o  szerzyli  wo j nę  
i zni szczenie po wszystkich k r a j a c h ,  do k t ó ­
ry ch  się tylko dostali .  Dziewiąty Awata r  p rze ­
c iwnie ,  ukazał  się z o l iwną ga łązką  p o k o j u ,  
i j e dy n ie  po to zstąpi ł  n a  ziemię aby  ro z lew 
krwi  za tamować .

M a l o b y  za pe w ne  za jm ow ał o  czytelników 
n a s z y c h , g d y b y ś m y  ich p rowadz ić  chciel i  
przez l a b i ryn t  mi tolog icznych baśni  i dziwa­
cznych  a l l eg or y j ,  zaciemnia jących  wiarę tak 
wyznawrców Buddy j a k o  i Brahtny.  Dos yć  b ę ­
dzie wspomnieć ,  że Bi rmanowie  wierzą w p rz e ­
chodz en i e  d u s z ,  i w yo b raż a j ą  sob ie  że dusze,  
po pewn ym up ływie cz asu ,  idą do r a j u  z n a j ­
d u ją ce g o  się na górze  Meru ,  lub  po sy ła n e  są 
do m ie j s c a ,  gdzie za p rzes tęps twa  swo je  ka rę  
odbie ra ją .  D o b r o ć  uważają  oni  za g łó w n y  
p r zymio t  b ó s tw a ,  i dziękują mu  za t o ,  iż 
wszystkim t w o r o m  z miłos ierdz ia  swego k o ­
rzys tać dozwala .

P ra w a  Bi rmanów,  również j ak  ich w ia r a ,  
n i ezawodnie  z tego sam ego  ź rzód ła  w yp ły w aj ą  
co i I l indos tańczyków.  S a m o  bós tw o  o b j a ­
wi ło Menu  te p rawa  w s tu  wier szach.  Menu 
u łoży ł  z nich kod eks ;  później  kome ntow al i  te 
p raw a  Munisowie czyli s tarożytni  f i lozofowie,  
k t ó rych  pisma mieści w sobie zbiór  p r a w ,  
Dherma Saslra  zwany.  Menu  w e d ł u g  p o d a ­
nia I i in d ó w  b y ł  w nu k ie m  Brahmy,  n a j p ie r -  
wszego ze wszys tkich s two rzon yc h  istot.  
Dzieło j e g o  j e s t  pod s tawą  całe j  sprawied l iwo­
ści Indos tańsk ie j .

K o dek s  B i rmanów,  sk ładający  się z mnog ic h  
kome nta rz y  nad  p raw am i  Me nu ,  j e s t  zb i o rem
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najczystszej moralności,  a pewien Angielski po* 
se łmówi  na jego pochwałę,że w przenikliwości 
i zdrowym rozsądku przechodzi wszystkie ko­
mentarze  Hindostańskie.  Kodeks ten zawiera 
szczegółowe prawa, na każdy, jaki tylko prze­
widziany byc  może rodzaj  przestępstwa. 
Udziela przykładów każdego z tych prze­
stępstw, i tym sposobem służy za przewodnika 
niedoświadczeniu w najt rudniej szych razach.

Kryminalne prawa Bi rmanów są w niektó­
rych przypadkach łagodne ,  w innych znowu 
bardzo ostre. Kto najwyższą władzę niepra­
wnie przywłaszczyć sobie pragnie ,  lub inny 
jakowy popełni  występek z obrazą majestatu,  
ten najsurowszą ponosi karę.  Kto pierwszy 
raz dopuści  się złodziejstwa nie jest  śmier­
cią karany,  chyba żeby cena skradzionego 
przedmiotu  przenosiła 800 takalów, (2,500 
f ranków) ,  lub gdyby kradzież ta była połą­
czona z zabójstwem. W  pie'rwszym razie igłą 
wykluwają  winowajcy kółko na policzkach, 
nacie'rają j e  p rochem i ten zapalają;  takimże 
samym sposobem wyżłobiają mu na piersiach 
wyraz zło d zie j , z wymienieniem skradzionego 
przedmiotu.  Jeśli ukradnie powtórnie ,  uci­
nają mu rękę;  a trzecią kradzież głową przy­
płaca.

UBIORY, P OŻYW IE NIE  I U C Z T Y  DA­
W NYCH STO  WIAN;

przez JVaclaw a -Alexandra M aciejowskiego.

Do świątyni Pańskiej na modły,  do przyja­
ciół na odwiedziny lub uczty, uczęszczając 
S łowianin,  lub gości u siebie przy jmując ,  
lubił  ochędóżnie,  a nawet wykwintnie wystę­
pować.  Dowodem tego są wyrazy ubiór  ich 
oznaczające,  lub wskazujące na wygody życia, 
którymi nigdy  nie gardzili on i ,  wielce się 
wszakże nie ubiegając za nimi. Wace rad  i 
słownik Kopitara dostarczyli nie mało wyra­
zów, które rozważywszy i porównawszy z tern 
co Hanka de Haukenstejn z niewiadomego 
podał  źrzódla (Recension der aeltesten Ur- 
kunde der slavischen Kirchengeschichte, L ite­
ratur und Sprache , Ofen 1804) możemy so­
bie pewne w tej mierze zrobić wyobrażenie.

Powiada Prokopiusz,  że w brudach i nie­
chlujstwie żyli dawni Słowianie,  w lichych 
mieszkając cha tach ,  które on chałupami  na­
zywa. Nie wchodząc w to ,  czyli tak wszyscy 
Słowianie w VI,  po C h r . , to jest  za czasów 
Prokopiusza,  żyli wieku,  j est  pewną rzeczą,  
że późniejszy ich język mieścił w sobie wyr 
razów wdele, oznaczających wcale inny rodzaj

życia. Domy ich,  które się albo dworami 
(chram am ij albo kletami lub chałupami nazy­
wały,  musiały bydź obszerne,  kiedy je  otwie­
rały wrota,  oświecały szyby szklanne (szkło), 
a zdobiły meble,  z pomiędzy których głównie 
wymieniono łoże,  miednicę ,  czyli ,  jak je  
zwano um ywadło ,  skrzynią (skrine),  i pułki  
z poukładanymi  na nich łyżkami i czaszami,  
to jest  kubkami i misami. W  kolasie lub na 
saniach (wyrazy Nestorowi znane) wyjeżdżano 
z d o m u ,  okrywszy głowę czapką (czepica,  
czep iec) ,  okrywszy ciało w spodnie sukn ie , 
włożywszy na nogi kurpie czyli kurpce  (tak 
do dziś dnia trzewiki zowią mieszkańcy K ar ­
pa t ) ,  lub bóty ( sapogy) , na palce pierścienie 
(Ewangel .  Ostromir,  str. 129 u Dobrowsk.  Cy- 
rill u. Meth.) na gołe ciało włoży wszy koszulę 
dawniej se tką,  (Szaffarzyka Starozitn. 1. str. 
436) później ruhasz,  raszka zwaną (dotąd Ru- 
si ni rubaszką zowią koszulę),  a całe ciało po ­
krywszy p łachtą lub płaszczem, to jest  jak 
ja  rozumiem,  letnią albo zimową zwierzchnią 
suknią.  T a  u kobiet nazywała się riza,  na 
ten sam służąc użytek jak dzisiejsze salopy, i 
snadź była koloru b ia łego ,  czysta zawsze i 
chędoga ,  skąd też płcią białą,  a od białych 
chustek któremi wiązały g łowę,  białemi gło-  
W'ami nazywali niewiasty Słowianie (Ko/jara 
W y kł ad ,  str. 484). Już w akcie z roku 866 
powiedziano,  że u Bułgarów zawojką (wyraz 
ten dochował nam Wacerad)  okrywali  sobie 
mężczyźni g łowę,  nosząc, podług  mniemania 
m o je go ,  tu rb a n ,  sposobem wschodnich lu­
dów lub czapkę,  i źe nosili spodnie suknie 
(u Waceradu hlacze,  skórne,  u Hanki de Han-  
kenstejn nohavice).  Konstanty Po rphvro -  
genetes w rozdz. 37 powiada o Pieczyngaeb , 
że zwierzchnią ich suknię składał  do kolan 
idący, bez rękawów, kaftan. Rozumiem że i 
Słowianie rolnictwu i wojskowości oddani,  
krótkie początkowo nosili suknie,  za nim ob ­
szerniejszy, czyli jak Tacyt mówi (Germania)  
sarmacki strój przyswoili sobie. Ciepłą s u ­
knię kobiecą nazwał  Wacerad  karnaczkiem 
(czy kanaczek,  droga suknia?) ,  męzką poru-  
sznem suknem (polskie r ań tuc h ,  sukno) ;  na 
wierzch jej  kładziono przepaskę,  która się u 
kobiet paskiem a u mężczyzn opaską nazywała.  
Z  dodanego  przez Wacerada łacińskiego wy­
razu marsupiwn  wnoszę,  że w pasie tym ,  jak 
dziś jeszcze nasi wieśniacy czynią,  chowano 
i pieniądze. Cieplejsza jeszcze suknia czyli 
futro nazywało się u uboższych koza (koza,  
kozach),  z powodu że je  z kozich (baranieli) 
wyrabiano skór. Jeszcze w XIV wieku koza­
mi nazywali  futra Czesi (Bohetnarius w, 146), 
a i dziś jeszcze nazwisko Kaszubów od tego
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wyrazu wywodzą niektórzy. Bo lud ten po 
dziś dzień koazami, kaszepami nazywa tych 
z iom ków,którzy futra noszą, kabatkami mia­
nując tych, którzy sukiennego używają odzie­
nia (Jahres - bericht str. 66).

Dziewic ub iór wiadomy nie jest. Ze na 
ołowie nosiły w ieniec, wnosić można z podań 
dawnych pieśni gm innych, w których często 
są zmiankowane wieńce. T ak  i dawna piosn­
ka nad - elbiańskich Słowian (w B eytraege , 
i t. d. I. str. 141), wianek za ozdobę poczytuje 
dziewic.

Zwracając uwagę na nowsze czasy, powia­
dają Polscy kronikarze (Gallus sir. 152. 153 
v i taS .  Stan. str. 346. 348), że szlachta traciła  
pieniądze na psy, konie i na ubiory. Bieda 
tam była ,  gdzie szlachcic miał tylko jednego  
konia ,  a okrywał się p łóciennym  płaszczem 
(Dług. I. str. 970). Zresztą ubiory były  wy­
tw orne , sądząc podług  tego co mówi Gallus, 
dw ór Bolesława C hrobrego opisując. Zw y­
czajny ubiór był u panów do niemieckiego 
podobny: nosili kaftan, spodnie, a na wierzchu 
płaszcz; nogi ubierali w boty (cctmusia, f e -  
moralia , ocrex. Boguchw. u Sommersb. II. str. 
69). Kolor szkarłatny należał do ozdobnych: 
skazanym na utracenie czci, zakazywano uży­
wać tego koloru (Dług. I. str. 882). Do ozdo­
b y  należało zapuszczać b ro d ę ,  a głaskać ją  
k o m u , oznaczało wyrządzać łaskę lub łaska­
wość okazywać (Gall. str. 101). Jednegoż 
ub io ru  co i inni Słowianie używali Czesi aż 
do XIV wieku. Wtedy, jak  mówi kronikarz 
(Franciszek de W eitein it,  około roku  1329 
w  S. R. B. II. str. 162j wielka nastała zmiana 
w obyczajach i ubiorach. Dawniej noszono 
brody , później je  go lono , a teraz znowu je  
zapuszczać zaczęto; z włosami na głowie ró ­
żne wyprawiano dziwy. Jedni zwijali j e  w lo­
ki zawijając takowe około uszów, a inni spu­
szczali je  na ram io n a , dlugiemi kudłami barki 
okrywając swoje. Zaniechano używać cza­
p e k ,  chodzono z gołemi głowami. Nastał 
zwyczaj nucić piosnkę idąc przez u lice ,  a 
W tańcu używać dygań i krótkich skoków. 
Przesadzał się każdy w wynajdowaniu nowych 
m ód  w ub io rach , w tern szczególniej wysila­
jąc  swoje dowcipy; krótkie noszono suknie 
z długiem! rękaw am i, które zarzucano na 
wyloty tak , iż spadały z ramion wisząc jak  
osłowi uszy (quasi aur is asinina aliquibus 
dependens usque ad  terram). Z b iedą wielką 
dwóch służących ledwo m ogło wdziać na pa­
na  ciaśniuchną suknię. Inni w miejsce czapek 
używali kapturów d ług ich ,  zakończonych 
długim  kutasem , i spadających aż na  ziemię. 
Chłopstwo nawet polubiło te głupstwa. Ciasne

było  obuwie, a szerokie pasy, kowane w kółka 
metalowe; niekiedy zamiast pasów noszono 
powrósła  ln iane , jak  księża zakonu ś. F ra n ­
ciszka, a przepasywano nimi nietylko biodra  
lecz je  i około udów  okręcano aż po kostki. 
Kobiecy ubiór na głowie składała zaw ojsa 
nastrzępiona wielu wstążkami. Suknia była 
w ązka, poprzeszywana szerokiemi wstęgami, 
poukładana we fałdy, włócząca się za kobietą 
po ziemi; trzewik ciasny, w którym jak w wię­
zach przechadzała się niewiasta. Zgoła  o nas 
Czechach (słowa są kronikarza) powiedziano 
słusznie żeśmy małpami zostali, naśladującymi 
wszystko co zobaczymy. Utyskują na to sta­
rzy, ale po c ichu, bo ktoby się z tych głupstw  
śmiał g łośno, spotkałby go los taki, jak owe­
go naganiacza w Górach (in  Montibus), k tó­
rego ukarano śmiercią za to ,  że za dawnymi, 
barbarzyńskim i, jak  młodzież m ów i, obstawał 
obyczajami.

Uczty wyprawiano albo w czasie uroczysto­
ści publicznych , obchodząc święta krajow e, 
a takiemi by ły  dwa główniejsze o których 
wiemy z pewnością , to jest  święto Rusałek i 
siewów, tudzież dożynków (o dożynkach po­
wiada Saxo G ram m atyk , Gallus, w Beytraege 
i t. d. I. str. 55); albo dawano uczty w czasie 
rodowo - prywatnych uroczystości, z których 
najznakomitszemi była tryzna. Święta te o d ­
bywano pod golem  niebem biesiadując. W y ­
jąwszy to że w czasie uroczystości obnoszono 
w koło puhar częstując się wzajemnie (pod ług  
Helmolda, a Gallusa w przytoczonem miejscu). 
Nic nam zresztą nie jest wiadomo o szczegó­
łach uczt słowiańskich: wiadomo wszakze ja- 
kiemi się pokarmami i napojami raczono. 
W  czasie dżdżystej pory  biesiadowano pod  
dachem. . 1

U lubionym pokarmem w czasach najda- 
wniejszych było u Słowian gotowane p ro so ,  
jagłam i wXIV wieku u Czechów zwane (Szaf- 
farzyk, Starozitn. I. str. 210. Bohemarius 
w. 293). Przybywającego gościa przyjmował 
gospodarz chlebem i solą, a następnie sadzał 
go do stołu o b ru sem , czyli, ja k  m ów iouo, 
kobiercem nakrytego ( W orbs. Archiw. str. 93). 
Na stole leżał chleb (dawny wyraz słowiań­
ski k tóry  od Słowian Goci przejęli, zowiąc go 
chlaibs) pokrajany, lub leżąc w bochenkach 
(w kręgach , mówi W acerad). Jak  dzis po 
skończonych żniwach przynoszą rolnicy w da­
rze gospodarzowi wieniec żniwny, tak za po­
gańskich czasów, jak  mówi Saxo G ram m atyk 
(Kollara Wykład, str. U l )  przynosili bóstwu 
ogrom ny k o łacz ,  k tórym gdyby tarczą za­
słoniwszy się k a p ła n ,  pytał lu d u ,  a z a 1 
go z za tej zasłony widzą? Na daną sobie
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odpowiedź że jest  widziany, obracał  się ka­
p łan do ołtarza i prosi ł  bóstwa o tak obfite 
w przyszłym roku żniwa,  ażeby jeszcze wię­
kszy mógł  mu przynieść w ofierze kołacz lud 
nabożny.  Przyprawa kołacza jaką by  by ła  
za pogańskich czasów, wiadomo nie jest. Za 
czasów chrześciańskich kołacz sposobem 
wschodnich narodów rodzenkami i korzenia­
mi zaprawiano.  Szczególniej częstowano nim 
gdy  chciano kogo uraczyć;  ztąd też i dawane 
w podarunku przysmaki kołaczami zwano. 
Następnie zastawiano na stół różne i liczne 
potrawy,  których nazwiska wiadome nam nie 
są. Bo,  jak mówi Helmold f. 8 2 . ,  Słowia­
nie tracili wszystko na dobre przyjmowanie 
u siebie gości ,  wiedząc o tem,  że ten ma 
większą u narodu  względność,  kto się hoj ­
niejszym okaże w tej mierze. Kiedy Przy- 
bys ław książę Obotrytów, przyjmował u sie­
bie I i e lm o ld a , z wielkiem podziwianiem 
Niemca ,  przeszło dwadzieścia zastawił mu 
potraw.

W  starej  pieśni czeskiej (Czasop. I. 7 str. 
21) ,  wymieniono ryby,  zwierzynę,  tworog ,  
k rupy,  flaki, kwaśne mleko,  kluski z makiem, 
dynie ,  g r o c h ,  j ako celniejsze pot rawy,  za­
stawiane, j ak rozumiem, na stołach bogaczów 
i ubogich.  W ułamkach słowników czeskich 
jest wielka liczba różnych wymieniona potraw, 
szafranem, pieprzem i chrzanem (wyraz już  
Waceradowi  znany) przyprawianych.  Zk ą d ,  
tudzież z rzuconych tu i ówdzie zmianek 
w kronikach i urzędowych aktach o przedmio­
tach ku pożywieniu służących,  powziąść mo ­
żna to niewątpliwe przekonanie,  że na stołach 
słowiańskich smaczne zastawiano potrawy,  i 
że u bogatszych zbytek w tej mierze panował  
wielki.

Ulubiony t runek zwał się piwo, służąc do 
codziennego użycia. Snadź później dopiero 
zaczęto używać wina,  bo chociaż w Ewange ­
liach Ostromirskich wyraz wino stoi, przecież 
w dawnych modli twach odmawianych w gre ­
ckiej ce rkwi ,  a mianowicie odmawianych 
w czasie święta Wielkanocnego: stoi, prijd ite  
piw o p iti nowoje. Obok piwa był  miód u lu­
b ion ym,  najdawniejszym trunkiem. Wina  
używano za przysmak.

Już w najdawniejszych czasach przepisano 
na Rusi ażeby gościom dawać na miesięczne 
c h l e b , wino ,  mięso,  ryby  i owoce (traktat  
Olega ,  u  Szlecera III. str. 273);  a urzędowy 
akt Szląski z r.  1261 przepisał (u Stenzla str. 
17) ,  ażeby zjeżdżającemu na grunt  komorni ­
kowi, dostarczano na pokarm zwierzyny, ryb, 
pszennego chleba i wina. Ryby, wino i miód 
jako zwyczajne potrawy i napoje wymieniają

i czeskie kroniki (Kosm. str. 152, j eg o  dopeł ­
niacze str. 435). Za przysmak uważano na 
królewskich stolach pieczonego pawia r z y m ­
skim obyczajem. Kiedy s. Guther jusz (T h e ­
saurus absconditus in agro Brzevnoviensi, 
Brunae 1762 str. 22) by ł  na obiedzie u ś. Ste­
fana Węgierskiego kró la ,  i widział  na stole 
zastawionego pawia,  bojąc  się tego ,  ażeby i 
sam jedząc takowe łakocie nie uległ  g rzecho­
wi ,  pobłogosławi ł upieczonego p t aka ,  a ten 
ożywszy wyleciał oknem.

W Polsce mniejszy posiłek zwano śniada­
n iem,  większy obiadem (non a d  prandium  
sed adgentaculuni, zaprosił  Piast ,  j ak  mówi 
Gallus p. 2 2 i gości,  obchodząc  postrzyżyny 
swego syna): jakie zaś na obudwóch zasta­
wiano potrawy, o tern nic wyczytać nie m o ­
głem. Potrawy zapijano miodem,  p iw em ,  
winem (BaszkouSom.  II. p. 70, Archid. tamże 
p. 100). Kronikarz życie ś. Stanisława opisu­
jący (vita s. Stan. p. 331) powiada , że stół 
j ego  nie obfitował w zbytnie potrawy,  ani 
w czasie biesiad nieprzeciągano uczty aż do 
nocy, j ak  to bywało dawniej ,  kiedy jeszcze 
pogańskie istniały obyczaje: zkąd j ak  zbytko­
wne życie prowadzili  ci ,  którzy mniej skro­
mnie żyli. Szlązacy szczególniej nad wszystkie 
trunki przekładali  piwo.

SŁOWIANIN MISSYONARZ W  AMERYCE 
PÓ Ł N O C N E J.

Przy końcu  l i s topada ,  roku  zeszłego 1836, 
p rzybył  do Paryża pobożny missyonarz w celu 
wydrukowania kilku nabożnych książek,  dla 
świeżo do wiary katolickiej nawróconych In­
dyjskich pokoleń w Ameryce pó ł nocne j ,  Ot ­
tawa i Otschipwa. Nazwisko jego Fryde ryk  
Baraga, Słowianin,  rodem z Lubiany (Laibach) 
w Illyryi. Majętni rodzice dali m u  najstaran­
niejsze wychowanie;  pobierał  nauki w kilku 
niemieckich uniwersyte tach,  wstąpił  po tem 
do zakonu,  i roku  1823 na kapłana  został 
wyświęcony. Żądza opowiadania s łowa Bo­
żego w dalekich kra inach,  by ła  szczególną 
po b u d k ą ,  iż obra ł  stan duchowny.  W  roku 
1830 popłyną ł  do Ameryki: nasamprzód  kazy- 
wał  między dzikimi na brzegach rzeki Czerwo­
ne j ;  ztąd uda ł  się na missyę do Ottawasów, 
pozostał  tam aż do końca  roku  1833, a pożą­
danym skutkiem dopełniając dobrowolnie 
przyjętych na się wielkich obowiązków. Gdy 
pewnego wieczora przypa trywał się w swej 
chatce karcie północnej  Ameryki i s łucha ł 
opowiadań handlarzy futrami i dzikich k r a ­
jowców,  którzy mówili ,  że dalej ku północy 
mieszka wielki, szeroko siedziby swoje rozcią-
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gającv naród ,  ł agodnych  obyczajów i o twar­
tego pojęcia, a który jeszcze nigdy nie słyszał 
o Ewangelii:  nieinógł Baraga oprzeć się chęci 
zwiedzenia go ,  i otrzymał od swego biskupa 
iioŁwolenie rozpocząć tnissyę pomiędzy Ot- 
schipwasami;  pod tem bowiem nazwiskiem 
znane są te pokolenia na północ  Wielkiego
jeziora i na wszystkich jego wyspach zamiesz­
kałe. Pokolenia te mówią językiem spokre­
wnionym z mową Ottawasów, i mianują się 
ich braćmi . Takież  same mają obycza je ,  a 
eześć którą składają bós twu ,  jest  p rostem,
lecz b y n a j m n i e j  n i e  dz i k i em  bałwochwalstwem.
Prócz kilku angielskich faktoryj ,  i kilku ka­
nadyjskich r od z in , które dla handlu ryb i futer 
aż do nich się zapuściły,  dzicy ci najmniej ­
szego nie mają wyobrażenia o europejskiej
cywilizacyi. .

'  Nasz Słowianin przeto z początkiem roku  
1834,  wybrał  się w podróż, o której  t rudach 
łatwo u c z y n i ę  sobie wyobrażenie ,  pom nąc ,  
ile Franklin ,  Back, i t. p. ucierpieli chociaż 
daleko obficiej we wszelkie środki byli o pa ­
trzeni. Gdy przybył  do Otschipwas,  prosił
0 gościnność Kanadyjczyków, handlujących 
tamże rybami  i f u t r e m , którzy pożeniwszy się 
z Indyankami , służyli za pośredników pomię­
dzy dzikiemi a kapłanem. Z ony ich ,  które 
od mężów słyszały o wierze chrzesc iansk iej ,
1 może nawet widziały jak  wypełniali niektóre 
jej  obrzędy,  pierwsze się nawróciły,  i wkrótce 
Baraga takie uczynił  postępy, tz znaczn,ce za_ 
chwiał  w całej krainie pogaństwo. Męzczy-
z n i n a d e w s z y s t k o ,  a szczególniej starsi,  i ci co
lękali się aby wpływem swoim I? r a n c u z  ( ) 
nie odebra ł  im przewagi,  uskarżali się, iz 
młode  i słabe uwodzi  umysły;  medozwalali  
sobie jednak  przeciwko niemu żadnych gwał ­
towności ,  podwoili j edynie gorliwość w speł­
nianiu pogańskich obrzędów. Każdej  nocy 
słyszał Baraga, w chatach przeznaczonych na 
ich religijne zgromadzenia,  odgłos  bębenka  
i śpiewy” towarzyszące wszystkim ceremoniom
Otschipwasów.

Ty lko  uroczysta i święta godzina połnocy,  
s p o k o j n o ś ć  wracała;  lecz nazajutrz,  o zacho­
dzie s łońca ,  znowu rozpoczynała się czesc 
noa-ańskim ba łwanom. Znacznie to zaczęło 
tamować nawrócenia ; lecz postępowanie czci­
godnego kapłana tak było rozsądne,  przyja ­
zne i ł a g o d n e , iż niezadługo najzawziętsi j ego 
przeciwnicy zbliżyli się ku n iemu,  a nawró­
cenie znakomitego w tym kraju męża m n ó ­
stwo innych poc iągnęło za sobą. Nakoniec

n  D zicy  ow i n a ip ie rw e j p o zn a li F ra n cu zó w  z K a­
nady , i Odtąd każdego  E u ro p e jczy k a  n azy w a li iuu«- 
n ism  tego narodu .

po czternasto-miesięcznym pobycie,  mógł  już 
siebie jako  zwycięzcę uważać;  nie nawrócił  
wprawdzie wszystkich, lecz wszystkich miłość 
i szacunek pozyskał.  Z chrześcianską wiarą 
powstał  także i początek cywilizacyi. Baraga 
postąpił  sobie podobnież jak  wszyscy inni 
missyonarze z temi proslemi i uporczywie przy 
zwyczajach swoich obstającemi ludami: wszyst­
ko co u nas należy do zdrowia i wygody, po ­
stanowił obowiązkiem religijnym, i Otschipwa- 
sowie zaczęli wkrótce ubierać się przystojniej,  
porządniej i zdrowiej u trzymywać swe mie­
szkania. Rzecz godna uwagi ,  iż daleko wię­
cej okazywali pojęcia do umysłowych zatru­
dnień,  niżli do przedmiotów tyczących się 
przemysłu:  wielka ich liczba nauczyła się 
wprędce  czytać,  niektórzy nawet pisać.

Gdy Baraga już tak daleko zaszedł ,  uczuł  
potrzebę udania się do Europy:  poczęści abv 
kazać wydrukować potrzebne religijne książki 
dla swych nowo-nawróconych , dosyć chęci do 
czytania okazujących;  po części aby sobie 
wyszukać kilku pomocników. Podróż jego  
zupe łny  uwieńczył  skutek:  dwie książki
wprędce  zostały wydrukowane  w Pa ry żu ,  
przy pomocy gorliwych katolików. Jedna 
była książka do nabożeństwa,  zawierająca m o ­
dlitwy poranne i wieczorne, przy mszy świętej,  
li tanie,  i pieśni na wszystkie uroczystości w r o ­
k u ;  druga obemuje  żywot Jezusa Chrystusa,  
dosłownie prawie z Ewangelii  wyjęty,  i tak 
ułożony,  że może służyć razem za historyę 
i katechizm. Towarzystwo Paryzkie, us tano­
wione ku rozszerzeniu wiary chrześciańskiej , 
niemałą na to przeznaczyło sum mę;  oprawio­
no znaczną część exemplarzy,  przezorność 
bardzo pot rzebna w kra ju ,  gdzie brak ten tak 
t rudno zastąpić. Przy końcu lutego,  roku 
bieżącego udał się Baraga do Rzymu, ztamtąd 
do Lubiany  i Wiedn ia ; wszędzie z największem 
poważaniem przyjmowany,  a w Austryi pozy­
skał  do swojej missy i j ednego  jeszcze kapłana.  
W  maju wrócił  znowu do Paryża ,  a ztamtąd 
uda ł  się do Ameryki. T ą  razą towarzyszyła 
mu siostra je g o ,  młoda wdowa, która wszyst­
kie swe dzieci ut raci ła ,  i młody,  pobożnie 
myślący rękodzielnik z Lubiany,  którego ży­
czeniem jest  nauczać Indyan najpotrzebniej­
szych rzemiosł.

N O W E  D Z I E Ł O .
P oezje  Konstantego Piotrowskiego , w dru­

karni X X . Karmelitów. w Berdyczowie. 1836. 
w 12ce str. 232 nieliczb. 9.

Wiersz powiększej części gładki., obrazów 
i porównań podostatkiem, toz zdan i mysh
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pospolitych obfitość: oto jest charakter niniej­
szej książeczki,  której niewłaściwie dano fytuł  
Poez yj ,  jeżeli  len wyraz w prawdziwem jego  
znaczeniu uwazac chcemy.  Bo czyż m o l e  
się nazwać dzisiaj poezyą proza,  która tylko  
końcówkami różni się od zwyczajnej prozy?  
Nadt o ,  nieszczęściem niektóre przedmioty  
przez autora wybrane ,  znalazły juz. pierwej  
odgłos  prawdziwie poetyczny.  Jakże się wyda  
rozlazła M ary a ,  na wzór da wniejszych heroid  
napisana, obok A/zz/ 7 7  Malczeskiego? Jak Julia 
P otocka , powieść z czasów Jerzego Chmielnic­
kiego , obok  ognistych obrazów kozaczyzny  
w Zam ku Kaniowskim ?  „Oda na śmierć Fe­
l ińskiego” pełna przesady i napuszenia: dziś 
juz i sam Feliński nie lak wysokie trzyma miej ­
sce w literaturze, jak przed kilkunastą laty, że ­
by  z tego tytułu mógł  twarz w twarz z Bogiem 
rozmawiać.  Ostatni człowiek z Campbella , 
N adzieje nieśmiertelności z Wordsworta,  gdzie  
niegdzie błyskają wyrażeniem p oe ty cz ne m , 
ale to bardzo rzadko się zdarza. Przy osta-  
tuiej autor umieścił  następny przypisek: „Dla  
zrozumienia tej pięknej lecz nieco zawiłej  
ody,  życzę przeczytać dzieło s ławne Angiel ­
skie,  Diugald Stewarta pod tytułem Filozofya  
sił moralnych człowieka.  Jest ono i w F ran -  
cuzkim języku .” Za wielefatygi !  Lepiej już  
nieczvtac ody.  Bajki nieodznaczają się ani 
nowością po m y s ł u ,  ani dowcipem;  podo­
bnież i o d a ,  tak nazwana „żartobliwa:  Do  
złota”, więcej  nudzi niż bawi. Szczęś l iwszym  
byl  autor w przekładzie z P o p e ’go: Listu He­
loizy do A belarda , który mówiąc prawdę jest  
jadowitą satyrą na miłość platoniczną; i tegoż  
Eklogi: Messyasz. Szkoda tylko,  że Po pe  
dzisiaj nie wielu już ma czytelników i w ory­
ginale.  Kończ y  dzieło czternaście sonetów  
Szekspira: jest  to jeden ze słabszych p łodów  
genia lnego tragika. Pocóż więc było właśnie  
dla nich poświęcać mozolną pracę?

M U C H  A.
Przedstawiamy na str. 272  znacznie powię ­

kszony obraz owadu,  który, bez wątpienia każde­
mu z czytelników naszych aż nadto jest znajo­
my.  Znajduje się on u nas w bardzo wiclkiem 
mnóstwie;  nazwanie zaś swoje gatunkowe z te­
go powodu o trzymał ,  iż chętny podzielając 
nasze mieszkania,  nader w nich jest  pospoli­
tym. W ogó lności ,  mało się znajduje miejsc  
na powierzchni  ziemskiej ,  w którychby ten 
gość  nieproszony i uprzykrzony,  zwyczajnym  
nie stał się mieszkańcem; i chociaż w żadnej  
części świata na nim nie zbywa,  w niektórych 
jednak krajach,  w tak niezl iczonem i n iezno­
śnemu dla mieszkańców rozmnaża się mnóstwie,

iż prawdziwą plagą dla nich się staje: jak tego  
przykład mamy na wyspie Otahieie ,  Nowej  
Hollandyi ,  i przygórku Dobrej  nadziei.

Mucha pospolita  z bliskim siebie gatun­
kiem mięsnej, ścierwowej i innych,  należą do 
rzędu owadów dwuskrzydlych, i l icznemu po­
krewieństwu nazwanie muchowatych  nadają.  
Owady w tym rzędzie zawarte mają dwoje  
błonkowatych przeświecających skrzyde ł ,  i 
mniej więcej  wyraźną trąbkę,  która u mucho­
watych  zwykle na końcu bywa zgrubiałą,  to 
j e s t ,  dwiema poboczne'mi wargami opatrzoną;  
w środku zaś swoim mieści  smoczek z dwóch  
delikatnych włókien złożony; u much w łaśc i ­
wych trąbka ta zwykle bywa krótszą aniżeli  
u innych tego pokrewieństwa owadów.  Z na­
dejściem wiosny postrzegamy niewiele s t w o­
rzeń do tego rodzaju należących,  które zimę  
przepędziwszy w  otrętwieniu,  przeznaczone  
są,  aby następnego lata,  nowe  a liczne wydały  
potomstwo.  Każda samica znosi oko ło stu 
ja j ,  które najczęściej w gnojach składa; z tych 
skutkiem działania ciepła powstają liszki, k tó ­
re ściśle mówiąc,  są robakowate,  to jest ,  nóg  
zgoła niemają; pomimo to jednak czerw’ ten, 
wedłu g  postrzeleń Swamerdama,  w  se'racb 
żyjący,  do znacznej wysokości  podskakiwać  
może.  Liszki te opatrzone są albo ezte'rema 
otworami oddechowemi ,  z których dwa w prze­
dniej,  a dwa inne w tylnej części  ciała są p o ­
łoż one ;  lub też dwa tylko takie organa w k o ń ­
cu ciała mają umieszczone.  Tak  uksztalcone  
liszki bez zrzucania skóry przemieniają się 
w poczwarki;  z jakich,  skruszywszy swe p o ­
krywy,  skrzydlaty w  końcu wylatuje owad.  
Około  czterech tygodni czasu potrzeba do 
całkowitego ukształcenia się n ow eg o  owadu;  
w przeciągu więc ciepłej  pory roku, kilka na­
stępnych może się rozwinąć po sobie pokoleń,  
których liczba zbyt nagle wzrastając,  musi  
koniecznie w końcu dac początek ostatniemu,  
jakiego plenność w podziwienie nas wprawie  
może.  Jakoż sama jedynie  ich mnożnośc do­
statecznie wyjaśnić jest  w stanie,  dla czego  
przy końcu lata,  takie wielkie mnóstwo  much  
postrzegamy,  pomimo t o , iż l iczbę ich znacznie  
zmniejszają pt aki , pająki,  żaby,  owady  i inne  
zwierzęta niemi się karmiące,  nie licząc w to 
jeszcze mnogich sposobów,  przez człowieka  
wymyś lonych na zmniejszenie tego owadu  
dniem i nocą uprzykrzonego.  Pokarmem  
much są wszystkie soki tak roślinne jako też 
zwierzęce;  lecz miód,  cukier i inne s łodycze  
nad wszystko przekładają; a chociaż rade 
spieszą do rniąs, płynów,  i innych części  zwie­
rzęcych,  robią to nie tak w chęci szukania 
dla siebie pokarmu,  jako raczej dla zdożenia
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tam jaj  swoich,  z którychby wyległe w przy­
s z ł o ś c i  pokolenie,  pod postacią liszki jeszcze 
ż y j ą c e ,  dostateczną karm’ w organizmie zwie­
rzęcym znaleść dla siebie mogło.  Wspólna  
wielu innym owadom ta troskliwość o bezpie­
czne jaj  schronienie i zapewnienie pokarmu 
dla mających się wylęgnąć l iszek, dziełem 
jest  troskliwej zawsze o zachowanie gatunków 
na tury;  aby, gdy owady zaraz po złożeniu jaj  
umiera ją  i niemają czasu zatrudnić się pielę­
gnowaniem potomstwa swego,  to ,  samemu 
sobie zostawione i wszelkiej pozbawione p o ­
mo cy  niezaginęło.  . .

Pólkulista much głowa , j ak  wszystkich in­
nych dwuskrzydłych,  głębókiem wcięciem jest 
na  dwoje  przedzielona;  kształt zaś swój okrą­
gły i znaczną objętość,  winna wielkim siatko­
watym po obu stronach położonym oczom,  
k tóre  w wielu z nich zwłaszcza za życia gią 
najświetniejszych kolorów są obdarzone.  Ma­
m y  tu przedstawione jedno z takich, znacznie 
powiększonych muchy oczu,  wraz ze smocz­
kiem odpowiedniej  mu wielkości. Oko mu ­
chy pospolitej pod postacią połyskującej  b r u ­
na tno  - czerwonej półkul i ,  składa się z m n ó ­
stwa sześciobocznych ścianek do ok siatki 
po do b n y ch ,  z których każde w sobie uwaza- 
ne,  udzielnem jes t  okiem, mającem swą b łonką 
rogową ,  nerw optyczny, i wszystkie^ części 
istotne do tego gatunku widzenia,  jakiego 
owad używa;  liczba oczek w je dne m oku m u ­
chy 4,000 przechodzi ,  a taka ich wielość | 
s k ł a d ’osobliwszy, nadaje im wzrok bys try i 
sposobność widzenia naokoło siebie bez ob ra ­

cania nawet głowy. Oprócz oczu składanych,  
o którycheśmy mówili ,  wiele z owadów a 
między nienti i muchy,  mają jeszcze oczy 
gładkie po jedyncze ,  najczęściej  na tyle głowy 
lub też pośród siatkowatych osadzone.

Muchy,  pomimo swojej  małośc i ,  napasto­
wane są Częstokroć od mnóstwa malutkich 
pasożytnych zwierzątek,  należących do działu 
pająków zwanych d y m a c zk o w a te m i , to jest  
t akich,  co oddychają rurkami  krzewiastemi 
wewnątrz ciała umieszczonemu Pajączki te 
drobniuchne , stanowią osobne  pokrewieństwo 
nazwaniem p asożytnych  oznaczone;  z tych 
najpospoli tszym rodzajem muchy dręczącym, 
jest" nam usznik  ( astoma) ;  chociaż i dwa inne 
jeszcze jako to: kom orzynek  (Ocypete)  i sw ę- 
d zik  ( leptus) ,  nie małą dla nich plagę sta­
nowią.  . , ,

Daleko większa od pospoli tej ,  niemniej j e ­
dnak od niej znajoma jest  m ucha mięsna-, ma 
ona barwęstal isto b łęki tnawą lśniącą,  a tułów 
liniami czarnemi  oznaczony; węch posiada 
wyborny,  dla tego też wszelkie składy mięsne 
z daleka wietrzy, nie żeby je  j a d ł a ,  ale aby 
jaja swe w nie składała.  Jej  to b i a ł e , pałecz­
ko wate liszki mięso toczą,  zjadają i zgniliznę 
przyśpieszają.  T a k  szkodliwy gosc dla spi- 
żareń, wędlarni,  i wszelkich składów mięsnych, 
tę j ednak wyświadcza nam przys ługę ,  iż skła­
dając swe jaja w gnijących mięsach nieży­
wych zwierząt,  wydaje  mnóstwo liszek, ktoie 
żarłocznością swoją do oczyszczenia rozma­
itych miejsc na powierzchni  ziemi,  bardzo 
skutecznie się przyczyniają.  A . z..
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